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P o d a je  s ię  n in ie js z ś m  d o  w ia d o m o ś c i i  ś c i s łe g o  z a s to so w a n ia  s ię  
n a s tę p u ją c y  r e s k r y p t  W . c . k . N a m ie s tn ic tw a  L w o w s k ie g o :

9ir. 30679. £o<$»urbige8 lat. Gonftflorimn in  Jlrafau.
25a8 l)ol)e f. f. Untcrri<bt8*9JHmjierium $at m it (Erlafj bom 10. Stfai I. % 

3 .  B 647 erBffnet, bafj He 9Iu3gabe ber bolnif<ben n a$  bcm n(uen ^ erte 
im  SBiener ©djulbudjer.ffierlage boflenbet roorben ift unb tiefelbe unter (Einem
bem SBerfe^re ubergeben wirb.

2)ie8 ttńrb bem JjocJ?t»urHgen (Sonftfiotium unter 9InfcHuf? eincS (EremfnatS
/. biefer neuen SluSgabe ber polnifcben g ib e l ■/. ker ®'n ât,un9 &efannt Sf9e:s 
' ben, biefe neue 3Iu8gabe fcbon bom na^ften  ©tfculjaljre angefangen an alien

unterfieb/enben SSoIfSfc^uIen einfuljren &u Iaffen.
@Iei<b$eitig roirb baS Jjodjvtmrbige (Eonftfłoriura erfuc^t, megen artgemeffener 

Umanberung be8 befłe^enben bom 5Kujierl)auHf<buIbireftor W o jn a r sk i berfafjten 
2Rettjobenbu$e8 jum E le m e n ta r z  m it OJucfft^tBna^me auf He borliegenbe neue
iHuSgabe biefe8 E le m e n ta r z  © orge ju tragen.

5Der bieffatlige bon ber (Sommiffion fur He SRcbifton ber bolnifdjen 2el)r* 
bfi<ber &u begutac^tenbe (Entwurf biefeS neuen 9Jietljobenbu$e3, toorin bie 9Ibt^ei=



)  '

8 M  9fof<$a«imtg8unterrt<$teS um ftónblityr 5u beforeAen fcin mirb, ift tri 
ber furSefłen 3 « t  an^er borjulegen.

Semberg am 2 . 3 u n i 1 8 6 7 .

Z Konsystorza Jlnego Dyec. Krak.
Kraków dnia 19. Lipca 1867.

L .  5 2 7 .  
s .

51 & f d) x  i f t
Her 3»fc&tift bet W e n  t .  f .  Stattbfllterei t)»m 1. 3«If 1867 3 . 3 7 9 3 7 .

9Rr. 3 7 9 3 7 . .§o<broftrbige3 biftbBflitbeS donjtfłorium  in J lrafau .

S)a8 M)c f. f. UnłemtbfS.SW imfltrium fjat m it (Srlaf bom 7. 3 u n i I. 3 . 
3- 4 3 1 7  anljer cri?ffncl, bajt ctn ©egleiterijort jun t neuen S e r t  ber polnifcbm 
0;tbe[ unter bem S ite I: „ U w a g i d la  n a u c z y c ie ló w  w z g lęd e m  E le m e n ta rz a  
w y d a n e g o  w  r .  1 8 6 7 “  (<Ptei8 1 f t . 3. 2B.) im SBiener f. f. ©<bulbu<bet. 

•/. ©erlage e.f<$ienen ifl unb baSfelbe unter (Sinem bem Serfe^c iibcrgeben mirb.
2Me8 mirb bem £o<bwurbigen J?onftfłorium unter 3lnf<bluj? eine8 (Śrem* 

plarS biefeS ©egleitetuorteS bejuglidj au f ben i). 0. (grlaft bom 2 . 3 u n i I. 3  
3 .  3 0 8 7 9  m it ber © nfabuttg mitgctijeilt, bie Secret an jenen ffioIf8f(buIen, mo 
bie £oIm|d)e g ibe l eingefuljrt ijł, barauf anfmcrffam ju  ma<$en.

Semberg am  1. 3 « li  1867 .
' • • • * “ 1 /  • , ■ ■ i i  i i i  i i  a. ; , . r ;  • j  '  ; ' ^  V H  -  i t ' . ' j ' i  ' ‘ • ; j

O czćm się. tak Wielebne Dozory, jako t ó ź  i pp. nauczycieli do­
datkowo do Odezwy tutejszój z dnia 19. Lipca b. r. do L. 288/s. zawia­
damia.

.......... " '  ' • ^ ' i  - . 4 i  ; j ;  j  !.• S £  ; j ! K';.̂  r.  . - • \- ; • t )  »• ,v._ - ć.»

Uwagi te dla nauczycielów względem Elementarza wydanego 
w r. 1867 sa następujące:
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i.
W łaściwy naukę czytania poprzedzać powinny rozmowy nauczy­

ciela z dziećmi o różnych im znanych przedmiotach, aby tym sposobem 
i nauczyciel dzieci bliźćj poznał i dzieci do mówienia się ośmielały. 
Podobne rozmowy rozbudzają i kształcą władzę dostrzegania, zniewalają 
dzieci do rozeznania rzeczy, w mowie będących i do wydania sądu 
o n ich ; a gdy nauczyciel baczyć będzie na to, aby uczniowie dokładnie 
nazywali przedmioty, na dane pytania głośno i wyraźnie odpowiadali, 
łącząc zawsze pytanie z odpowiedzią, wdrożą się zwolna do porządnego 
myślenia i do wyraźnćj mowy. Do tych rozmów przygotowawczych 
posłużą różne przedmioty, otaczające uczniów, szczególniej zaś przed­
m ioty do nauki poglądu, w ustępie 53 Elem entarza wymienione. W  tych 
rozmowach nauczyciel szczególnie następujących użyje pytań : czóm jest 
ta  rzecz? jaką je st rzecz? co działa i do czego służy? ja k ?  kiedy? 
gdzie? dlaczego? co się dzieje? — jakto  w ćwiczeniach od ustępu 
46 — 52 wskazano. Po kilku takićh rozmowach przygotowawczych przy­
stąpi nauczyciel do właściwego 'czytania głosek, zgłosek i słów , po­
rządkiem  od strony 1— 40 wytkniętym, prowadząc dalćj równocześnie 
rozpoczęte już rozmowy, tak, że doszedłszy w czytaniu do strony 50. 
dzieci już same o wymienionych tam przedm iotach nieco powiedzieć 
zdołają. Dawniój uczono początków czytania za pomocą zgłoskowama 
(sylabizowania). T en sposób uczenia początków zastąpiono w nowszych 
czasach o wiele odpowiedniejszym, który krótszą i przyjemniejszą drogą 
prowadzi do celu, a równocześnie władze umysłowe dziócięcia bardzo 
korzystnie rozwija i w zawiązku nauki daje podstawę pewniejszą do 
pisowni i gram atyki języka ojczystego. — W edług tego obecnie rozpo­
wszechnionego sposobu zaznajamiają się uczniowie drogą stósownych 
rozmów najpierwćj z brzmieniem głoski, potóm z jój znakiem pisem nym ; 
a wygłaszając te znaki połączone, czytają od razu zgłoski i słowa.

Bliższe wyjaśnienie tego sposobu uczenia podaje: „Metodyka czy­
tania za pomocą wygłaszania w połączeniu z pisaniem, tudzież nauka 
poglądu, odnośnie do Elem entarza dla szkół ludowych, przez W. Woj- 
narskiego wydana 1861.“
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O d z i e l e n i u  w y r a z ó w  na z g ł o s k i .
A) W ogolności.

W  polskim jeżyku niema zgłoski bez samogłoski, czyli, ile w sło­
wie sam ogłosek, tyle w nióm zgłosek; n. p. za-sa d a , wy-mo-wa, 
nie ska zi-tel nośd.

W  czysto polskich niezłoźonych słowach nigdy dwie samogłoski 
bezpośrednio po sobie następować nie mogą, a i obok innój samogłoski 
w jednój i tój samój zgłosce nie je s t samogłoską, ale znakiem mięk- 
czenia poprzedzającój spółgłoski; n. p. pięk-nie, ziem ia, dzid cię; lub 
tóź znakiem cienkiój wymowy spółgłosek: g  i jk. przed e ; n, p. wiel­
kie, dru gie.

Schodzące się w słowach polskich złożonych lub obcych dwie 
samogłoski rozdzielają się: n a u k a ,  za-o rad, przy-o-zdo bid, prze o-bra- 
zid, przy o dziad, Te-o-fil, Jo  an-na. u

W  polskim języku niema dw ugłosek; a w słowach obcych dwu- 
głosek się nie dzieli; n p. Eu-ro-pa, Au stry-ja, Kau-kaz, Tau-ry-ja.

J a k  słowo złożone, tak  tóź musi być dzielone; n. p. po-wtóre, 
przeciw-legły, przedm ieście, miodo-płynny, który-kolwiek, za-jąć, ostro- 
widz, pod-robić, po-drubid.

W  budowie słowa uważamy zwykle części następujące: r d z e ń ,  
z r o s t k i ,  k o ń c ó w k i  o d m i a n y  i n a r o s t k i ,  utwarzające pocho- 
dniki: b a ,  c a ,  e k , ik ,  i n a ,  k a ,  k i ,  stwo, i t. p.

Z r o s t k i  stanowią osobne zgłoski; n. p wy-nagrodzid, po-obalad, 
za chwiać, od-nióść, prze-naj-świetszy, roz wód.

Powszechny zwyczaj każe atoli dzielić: ro-zam, po-duszka, a nie 
roz um, pod uszka.

R d z e ń  oddziela wszystkie spółgłoski swoje o d  n a r o s t k ó w ,  
jeżeli te o d  s p ó ł g ł o s k i  s i ę  z a c z y n a j ą ;  n. p. mat-ka, garst-ka, 
połk-nąd, gięt-ki, koś-ba, praw-da, głos-ka, męz-ki, siej ba, sas ki, (ono)

wtu9.sufiioq w sinssaułg^w pootoq es wina
Jeżeli się zaś n a r o s t k i  o d  s a m o g ł o s k i  z a c z y n a j ą ,  łączy 

się z n i ą  o s t a t n i a  s p ó ł g ł o s k a  r d z e n i a ;  n. p, chłop, chło-pek;
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syn, sy-r.al, synow i: ke-Mj ko-le-ja-mi; dół, dolina; k » tó ,; ta m ie -

n'r a iRPd T ń ^ yrtóu  k o ń iy  się często na spółgłoskę złożon* a merów-
ł j l  AAA  il A i  sk «kr — natenczas biorą się te

1 • lna . et stw śd. szcz, zdz, Zdz, SK, sur,

7 ; %  '“ , wo-skowad; i-sk ra , iskrzyd; j .- s k ie r , ja-skra-wy.

B) W szczególności

odpowiadaj, onym zasadom dzielenia wedle b o d o w y  aid  w następu- 
iace prawidła dzielenia wedle d o b r ó j  w y m o w y .  j _ m U w e

1. Pojedyncze spółgłoski, do ktdryeh się także d™ k“” |
ch cz, dz, dź, dź, rz, sz, ei, zi i t. p. b.or, s ,f do następuWcćj
zgłoski; n p. mo wa, bro-da, du-cha, u czy, ry-dzem, wa-rz,,

sze, gę sią, ma-zią. " lek.ki meł łem,
2. Podwójne spółgłoski oddzielają się, n. p. p 1

3. oddziela ai8 zawsze od spdtgłoaki następuj,cój zgłoski:
woi-na, baj ka, hoj ny, staj-nia. _ mar-

4 . Dwie spółgłoski płynne rozdzielają się; n. p. dom-ny, p y,
mur, umar ły, żar na. ,

5. Jeżeli po płynnój spółgłosce następuje m e p ł y P  
chylą się do następuj,rój samogłoski; n. p. yoi , >
czoł*ffft^ ol'tsrZj Al-py* , łtttir a i a o b  v~

6. Jeżeli nieplynoa poprzedza płynu,. t u t a  a* . MMT ^
d w i e  na następująca samogłoskę (o ile p „
ogólnój, poprzednio wymienionój zasady o n ar .o stk :»■ch z J
„ga j , c y c h  s ię  od
dry, chrobry, mo-kry, sim-dło, ja-błon, ja-g S3 3 * . ^  
cza pla, dzią-sła, bi-twa, pa stwa, a j  ^
z a s t r z e ż e n i a  o n a r o s t k a c h :  g o d  n y  mdos-x^, d ^ ,
dobrot liwy, lęk-liwy, osob-liwy, tłuk-ły, sze - em, o ’ ^
bo te chwilowo przybywające zgłoskijsą piętnem form yj 
i odpadają od przybierającej.



—  62  —

7 - * * * * * * * *
Powyższe zasady zastósowane s ,  do ^ ' ' 7  ' ^ o

g . 3 7  40 7  s.„„^ • j  i . 2 cwitzen w Elementarzu od

M a n ia  od ucznia V u “ t e n ' t t u '  "
powód podziału wyrazów takich i ,kJe 7  P rozum°wy
w ustępie 3 9 - 4 2  Elementarza. Wywiąże Z  n a u c ^ '  S3
dostatecznie, jeżeli uczeń Ji • S nauczyciel w tój mierze
jakie się znajduj, w ćwiczeniach p L ' " t - S s" PO<lob^ cl,

W tych wypadkach zai, ktdre s i , odnosz, do wyrazdw, w „s.euie 
3 9 - 4 2  umieszczonych, poprzestań należy na p o c z u c i u  d n h  a

- “z „ci: rriuî r"8̂
g r a m S k f m im ó to  T -  ^  w sprawie

c z n ś j ;  albowiem na to baczyć Irzeba, źe w szkołach Tud g ‘ a, m a t ^ '

k“ re
w klasach wyższych w ^  "

cen i ą :

, ąź§c od początku nauki w sposób, powyźói wskazany ułatw* 
się uczniom wdrożenie sie w •• ,  , wsKazany, ułatwi
^ b y  b e z  7 " * " '  **>
cego7 w s o b l  myśl wyrazu P — . a s t k u ,  ukrywaj,-

. Z Konsystorza Jlnego Dyec. Krak.
Kraków dnia 27. Lipca 1867.
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-ów? c b  Uwbssńw L. 500. i
.s. jin lsu rtan  tf i

Pan Tomasz Chocholouszek, nauczyciel przy zakładzie głucho­
niemych we Lwowie, zamierza wydać „Metodę nauczania głuchoniemych 
atoli wydanie takiego dziełka połączone jest ze znacznemi kosztami, 
a tych nie byłby w stanie ponieść, jeżeliby nie miał poprzednio zape­
wnionej odpowiedniej liczby prenumeratorów, tak, iżby koszta nakładu 
przynajmniej w części pieniadzmi prenurueracyjnemi pokryte być mogły.

Prosi tedy o zawezwanie tak Wielebnych JXX. Kapłanów, jako- 
tóź i PP. Nauczycieli do składania przedpłaty na wydać się mająca 
książkę pod wyż wzmiankowanym tytułem.

K onsystorz biskupi przeświadczony, źe każde usiłowanie, mające 
dobro ludzkości na celu, zmierzające do ulżenia niedoli bliźniego, do 
zaradzenia jego potrzebom duchowym i m ateryalnym jak  najchętniejsze 
znajduje poparcie u PP . Nauczycieli, nie wątpi, że chwalebne przedsię­
wzięcie p. Tom asza Chocholouszka liczną prenum eratą będzie poparte. 
Idzie tu bowiem o wychowanie głuchoniemych, o wyrwanie ich z otchłani 
ciemnoty, o wydźwignienie z poniżenia moralnego, a zwykle i nędzy 
materyalnój, którem u to zadaniu istniejący we Lwowie zakład głucho­
niemych całkowicie sprostać nie zdoła, bo zakład ten jest na  całą 
Galicyę jedyną instytucyą tego rodzaju i nie może zupełnie wystarczyć 
potrzebie. Podług wykazów statystycznych znajduje się bowiem w Galieyi 
do 5.000 głuchoniemych. Z tych przeszło 400 jest w wieku stósownym 
do nauki, a fundusze zakładu lwowskiego wystarczają zaledwie na po­
mieszczenie 40 uczniów. W ięc przeszło 360 głuchoniemych dzieci zdol­
nych przyjąć błogosławieństwo wychowania, bez tegoż musiałoby być 
pozbawionemi pomocy ku rozwinięciu odłogiem leżących władz um y­
słowych. Atoli ażeby temu niedostatkowi przez prywatne wychowanie 
zaradzić i zaszczepić w serca głuchoniemych zasady religijne, rozwinąć 
władze umysłowe, udzielić jakichkolwiek wiadomości, jakiegokolwiek 
wykształcenia, nie wystarczy sama dobra wola po temu, sposób poro­
zumienia z głuchoniemym nie łatwy i nie inaczój, jak  za pomocą osub-
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nćj nauki przyswoić go sobie można. Otóż książką autora obejmuje 
główne zasady nauczania głuchoniemych i podaje wskazówki do two­
rzenia mimiki naturalnój i sztucznój, za pomocą której z każdym głu­
choniemym porozumieć się można. Dla dokładniejszego zrozumienia 
gestykulacyi dołączone będą przy końcu odpowiednie rysunki.

Tak tedy rzeczonóm dziełem, którego egzemplarz 1 złr. 50 kr. w. a. 
kosztuje, Nauczyciele będa mieli ułatwione środki do pełnienia swego 
wzniosłego posłannictwa, do przyczynienia się, aby i głuchoniemi nie 
byli straconćm ziarnem na niwie Bożój.

W przeciągu pół roku będzie się książką znajdować w reku przed- 
p^Q&eU«i baby w aa yisfqbestq atmbnfia ob ifoUivsomtt i 

Z  Konsystorza Jlnego Dyec. Krak.
Kraków dnia 20. Lipca 1867.

AIUTTOMI
Biskup Amatunt. i Wik. Apost. Krak. X . Paw'el Russek

Kanclerz

Czcionkami Karola Budweisera w Krakowie.


